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r o l n i c t w o .
P Ł O D Y  I M A C H IN Y  R O L N I C Z E  N A  W Y S T A W I E .

( D a l s z y  c i ą g i . -

W y s ta w a  płodów roln iczych f rancuzkich  p rzeds taw ia  widownią 
zupełnie odmienną. Tu ta j  przeciwnie, różnorodność  jest panującą. 
W ełny , je d w a b ie ,  ziarna, oliwy, wina, ja rzyny ,  owoce, rośliny-farbier- 
skie, tytuniowe, cukrow e, nie skończyłbyś chcąc  wszystkie p łody w y­
mienić. Nic nie wykazuje genjuszu f rancuzkiego  w korzystniejszem 
świetle jak  wystawa; tam  w istocie stoić k tórą  się otrzymuje z siewu 
nie liczy się za nic, gatunek ,i o ryg ina lność  s tanow ią wszystko. W y ­
s taw a francnzka je s t  daleko świetnie jszą od angielskiej,  nieszozęściem 
pod temi pięknemi pow ierzchow nościam i ukryw a się daleko m nie jsza 
zam ożność rzeczywists, pon iew aż  te wszystkie skarby  są tylko wyłą- 
cznościami. Czyż potrzeba na  to przykładu? J e d n e m  z najpiękniej­
szych zbiorów jest zbiór z fo lw arku  w zorow ego  Paillero ls  w d ep a r ta ­
mencie Niższych Alp. Obok d ro g o ce n n eg o  ga tunku  pszenicy z w a ­
nego touzelle b lanche, który wydnje bydż może najpiękniejszą mąkę 
znaną, w idać przepyszne^próbki ja rzyn  i suszonych owoców , m u sz ta rd ( 
oliw’, prześlicznych kokonów , win likwmrowych, s łowem  wszystko co 
zwiastuje najbogatszą  upraw ę.  K ra j  z którego pochodzą tecudow ne_  
b w o c e  jest. przecież najuboższy z F ra n c j i  i je d e n  z najbiedniejszych 
w Europie; połowa g runtu  leży ugorem , a w drugiej połowie z trudno-  
ścią wyżywić się może ludność bardzo  rozproszoną ,  k tóra  się zm niej­
sza zam iast wzrastać.

P o  tej uwadze, przyznaję chętnie co nasza w ystaw a rolnicze z a ­
wiera w  sobie odznaczającego . - C o d o  ziemiopłodów, wymieniłem już  
p. Y anderco lm e; m ógłbym  też przy toczyć  wielu innych. Ze w szys t­
k ich  części F rancji ,  przysłano pszenice, żyta, jęczmienin, maisy, a n a ­
w et przepyszne fyże. W ełny, jedw:abie, oliwy, wina, powiększej czę­
ści zasługują na  podobne pochwały. Z  pomiędzy upraw  p rzem ysło ­
wych, buraki zajm ują bardziej j a k  kiedy pierwsze miejsce. J u ż  te raz  
nie tylko cukier, ale i a lkohol, ten drogocenny ko rzeń  dostarcza  ge- 

1 niuszowi naszych w ynalazców  i wydaje wszystkie te skarby  nie tracąc 
prawnie ci ze swych ś ro d k ó w  poży w n y ch ,  wydzieliwszy sw oją  mate-

rję cukrow ą,  burak żywi jeszcze liczną trzodę i oddaje tym sposobem  
ziemi większą część żywiołów, k tóre  z niej czerpał.

Najw iększe nasze zakłady p rzem ysłow o-ro ln icze  spoczyw ają  na 
bu rakach .  W  depa r tam enc ie  P a s  du Calais, je d e n  przedsiębierca p. 
Crespel de Lisse, u p raw ia  corocznie 1000 hek tarów  bu raków , żywi 
niemi 1000 sztuk bydła ro g a te g o  i p rodukuje  tym sposobem  tyle na ­
wozu, że m oże zbierać  10 ,000  hekto li trów  zboża. Nie masz w A nglji  
nic bardziej o lb rzym iego . W  departam encie O azy  w’ Brules, to w a ­
rzystwo z kap ita łem  zak ładow ym  8 0 0 ,0 0 0  fr. u tworzyło się wcelu ex-  
p loatacji pod o b n eg o  rodza ju ,  zesz łego  roku  upraw iło  5 0 0  hektarów' 
buraków , z k tórych w yrabiano cukier  i a lkohol,  paszono pulpami nie 
w iem  ile bydła, zebrane  30 0 0  bektolitró  w pszeniey i po obrocie fun ­
duszów na k ilka miiioDÓw dochodu i rozchodu ,  zwrociło  sw oim  akcjo- 
nar ju szom  15 od  sta ,  od ich kapitału. S k a r b  m a także udział z tych 
ogrom nych zak ładów , gdyż z h ek ta ru  roli pod buraki uprawmej, w pły­
w a przez p o da tek  od c u k ru  k ra jo w e g o  p raw ie  1 ,000  f ranków , a 
przecież  cukier  je s t  t a ń s z y j a k  k iedyko lw iek . T ak ie  są cuda chem ji 
tegoczesnej.

A  teraz m am y odw ro tną  s tronę  medalu , ta up raw a tak p iąkńa, - 
m a gran ice  dość śeicśnionc. P o k ry w a -o n a  uajwięcei V,ooo ziemi i nie 
m oże bynajmniej rozszerzyć się dalej; nie m o g ła  dotąd pomieścić się 
w połowie południowej F ranc j i ;  je s t  tylko m ożebną  w  grun tach  ży ­
znych, świeżych, w yhorn ie  uprawnych; w y m a g a  o g r o m n y c h  kapita łów  
i często odnaw ianych  dla zak ładania  c u k r o w n i  i dystylarńi, a  co je s t  
ważniejszym, że wydatek ich nie j e s t  niew yczerpanym . Z a ra z a  pad ła  
na winnico, m o g ła  jedynie p o d n ie ść  a lkohol zb u ra k ó w  pędzony; niech 
przeminie, to gałęź d o o h o d ó w  będzie przynajmuiej bardzo zagrożoną .  
Co się tycze cukru ,  nic nie zapew nia ,  ażeby  cena jego je sz c z e  bardziej 
nie spadła  i nie m oże być porów nany ,  co do w'ażności konsum eji z in -  
nemi płodami żywności. P raw dz iw y  p r z e d m io t  ro ln ic twa, je g o  p o d ­
s ta w a  niewzruszona, j e s t  to produkc ja mięsa i chleba.

Inne  upraw y przem ysłow e są je szcze  berdziej narażonejna przy­
padki pod  tym  względem . P o d z iw ia m  równic j a k  inni, te tytunie, lny, 
kolzy, musztardy, ale zapytuję s ię  n iekiedy czy p ra c a  i naw oź który 
k onsum ują  nie mogłyby być korzystniej użyto. Ich  gł ów ną w adą j e s t  
w każdym  razie, że  zw rac a ją  uw agę  naszych ro ln ik ó w  tym zb io rom  
które wycieńczają bardziej ja k  te k tóre  użyźn ia ją . .  N iktby nie pom y­
śli!, widząe te skarby, że kraj który  je wydaje , cierp i od la t  trzech  cią­
g ły  nieurodzaj i że w zwykłych la tach  m oże  za ledw ie  w yżyw ić lu-



dność s tosunkow o  o połowę niższą od ludności angielskiej,  a tak  jesj 
przecież. Wiele je s t  przyczyn te j  anom alji;  zam iłowanie  w  u p raw ac h  
wyjątkowych, czyliż nie wpływa nieco na  to. Mniej wyłączny jak  
A nglicy ,  przyjm uję chętnie te piękne p^ody, jako  uwieńczenie ro ln i­
c tw a wydoskonalonego , chcę tylko p rz y p o m n ie ć ,  że m o g ą  tylko bydż 
wyjątkowem i; za sada  u p r a w y  j e s t  gdzieindziej i musieliśmy ją zan ie­
dbać, ponieważ nie dos ięgam y cełu.

K ilka  nowych roślin zjawiło się tego  roku. W  pidrw szym  rzę ­
dzie, należy umieścić  so rgho  cu k ro w e ,  przywiezione z Chin przez pa­
n a  Montigny kons. f ra n c u sk ie g o  w S a n g h a j ,  i k tóre stało .się już przed­
m iotem  prób  bardzo ważnych. Z a jm o w a n o  się niem wielce w depa r ta ­
mencie V a r  i w depa r tam eneie  U jśc ia  Rodanu; pan S iea rd  z M arsy -  
łji przedstawił cukier, melas, wino, wódkę, ocet i jabłecznik  z so rg h o ’ 
có mówię?jest je szcze  m ą k a ,k ro c h m al ,  i otręby z sorgho ; i na dom iar  
za let tej rośliny encyklopedycznej k w as  sorghiezny, karm in , sepia, 
różne  farby d o |  jedwabiu i wełny. Spodziewam  się że to św ie ­
tne  wystąpienie. P a n  S ieard  odrązu postępuje dalej j a k  Parm entier .  
O baczem y co się s tanie zjego nadz ie jam i.  S o rg h o  cukrow e je s t  g a ­
tunek p rosa  miotłowego, któro się wznosi do dw óch  m e trów  wysoko­
ści i k tó rego  u p raw a  nie w ydaje  się zbyt trudną. A hklim atyzow anie '  
jego  jest n iewątpliwe. Z asiano  j e  w różnych  s tronach  F ra n c j i  i wszę­
dzie zeszło. J e g o  łodygi w ydają  p ierw iastek  cukrow y, p ierw iastek  
mąezysty zawiera się w ziarnach. Od daw na je s t  znane u  m urzynów  

. Senegam bji ,  którzy zniego w ydobyw ają-  za razem  płyny upa ja jące  i 
ciecze pożywne, zkąd m o ż n a  w nosić ,  że się szczególniej powiedzie 
w Afryce. Winniśmy jeszcze  panu  M ontigny ,  oprócz yaksów, tych 
w ołów  z sierścią rozłożystą  z Tybetu ,  k tó ry ch  w tej chwili usiłują na- 
turalizować w g ó rac h  J u r a ,  now ą  roślinę ko rzonkow atą ,  ignam  C h iń ­
ski, k to r y ja k  mówią, może zastąpić kartofle  jeżeli ch o ro b a  ich nieu- 
stanie. D ośw iadczen ia  czynione w ogrodzie botanicznym zdaje '  się. 
że się powiodły. „Upieczony- w popiele" Mówi p. D ecaisne,  nab iera  
ścisłości i pow ierzchow nie  oraz sm akiem  p o d o b n y je s t  do najlepszego 

.kar to fla ,  przeż suszenie ła two przyjdzie zamienić go  na praw dziw ą 
m ąkę, m a jącą  w sowie g a la re tę  której zbywm W krochm alu .  Nie p r a ­
gnę nic, jak  wierzyć wszystkim przym iotom  tych now ych zdobyczy. 
W ą tp ię  jednakże,ażeby sorgho  cukrow e przewyższało kukuryzę k tóra  
rośn ie  pod temi sam em i w arnnkam i,  a ignam  chiński z trudnością  p rze ­
wyższy topinam bur,  k tóry zastępuje b a rdzo  dobrze kartofle p rzynaj­
mniej dla zwierząt- D y re k to r  folwarku szkoły Beyrie fLendas )  u- 
trzymuje, że uzyskał 100 hektolitrów kukuryzy z hek taru ,  ja sam nal i­
czyłem 700  ziarn w k łosach przysłanych na  wystawę,

, M ówiłem  bezpośrednio o F ra n c j i  poj W . Brytanji pon iew aż  w io ­
dło mnie do tego uczucie narodow e,  dear ,  dear  land ja k  m ówi S cha-  
kepearas .  W inienem był, chcąc  być sprawiedliwym, wymlenjć przed 
nam i kraje ,  k tóre  nie wyrówny wając zupełnie Anglji,  są  od nas wyż- 
szemi B elg ja ,  Niderlandy, S zw ajca r ja ,  Saksonja ,  L o m b a rd ja ,  Czechy, 
tw o rzą  grupę 30 ,0 0 0 ,0 0 0  hek tarów , k tó ra  wielce się zbliża do W iel­
kiej Brytanji pod w zględem produkcji; średnia ludność w yruw nyw a 
100 m ieszkańców  na 100 hek tarów , gdy tymczasem nasza wynosi tyl­
ko 68. F ra n c ja  rzeczywiście zajmuje trzecie miejsce.

P rodnkc ja  bruto średnia Belgji  w yrów nywa produkcji ang ie l­
skiej,  lubo otrzymuje się przez inne środki,  gdyż to je s t  kraj wyłączny

m ałych własności i małej uprawy. Mięso i zboże stanow ią tam 5/ g 
produkcji; sk łada się zroślin przem ysłowych; te ostatnie dostąpiły 
zaszczytu wystawy, gdyż  w ogólnośc i m ało  się o dw aża ją  wystawiać 
słomę i siano ja k  to uczynili hez cerem onji Anglicy .

L n y  szczególniej są rzadkiej piękności. Z auw aży łem  zarazem 
z przyjemnością zboża, ja rz y n y  i rośliny pastewne, o trzym ane z naj- 
niezyzniejszych części 1 landrji i L n x em b u rg a .  B elg ja  przedsięwzięła 
od n iedaw nego czasu podnieść  do wartości sw oje nieżyzne g run ta  i 
szybko się je j to powodzi,  dzięki ogółowi ś rodków  których przykład 
byłby korzystnym  do naś ladow ania ,  gdyby nasza dum a narodow a d o ­
zw ala ła  nam  pożyczać czegoko lw iek  od tych, k tórzy  od nas tyle po-  
życzyli. Szczęśliwy kraj,  k tó ry  w .ostatnich wstrząśnieniach E u ro p y ,  
umiał za chow ać  porządak ,  i pokój i k tóry  cierpi tylko jak  tylko p ro ­
sperujące kraje nadm iar  -udnośei! B o g a c tw o  g łów neN ider landów  za sa ­
dza się na ich pas tw iskach, a ztąd na ich trzodach; ich praw dziw a 
wystawa miała prze to  m iejsce na  konkursie zwięrząt rodza jnych, gdzie 
ich krow y, najpiękniejsze w świecie, wzbudziły spraw ied liw e p o c h w a ­
ły. Nie nadesłały on ipraw ie  nic do pałacu w ystawy zp ło d ó w  rolniczych. 
Szkoda ,  gdyż naród  holenderski nie zna  wyższego w upraw ie  ziemi 
prócz anglików, i ma tę sławę, że ich uprzedził. A n g lja  nauczyła się 
wszystkiego w je g o  szkole. S zw ajca r ja  także mniemała, że w ystawa 
jej bydła będzio dosta teczną. K ró les tw o  S ask ie  przedstaw ione je s t  
przez najpiękniejsze z je g o  p łodów  rolniczych, cienką wełnę słynnej 
rasy owczej Negretti.  N iem cy nadreńskie nadesłały ziarna i mąki, • 
tytunie, konopie , wina, chmiele, kirsz z C zarnego  lasu, w ódki pes tk o ­
we, śliwki, karłofle, cukry  i a lkohole z bu rąków , gdyż  ta przemyslo- 
wość f rancuzka  je s t  tam teraz naturalizowaną. L o m b a rd ja ,  swojo 
ryże ,kukuryzę,jedwabie i sery. Czechy swoje w ełny1 któro współza­
wodniczą z Saskiem y i cukry  burakow e, które współzaw ódniczą zna- 
szemi. T e  próby dają  wysokie wyobrażenie o s tanie  ro ln ic tw a w tych 
okolicach.

O prócz  Ł om bard j i ,  reszta W łoch  wraz z F r a n c j ą  zajmuje t rze ­
cie miejsce. W  niektórych punktach  półwyspu jak w Riviere de 
G enes i w’ księstwie L u k k i  rolnictwo dosięgło wysokiego stopnia d o ­
skonałości; w innych, jako  w Sardynji i w Sycylji gnuśnieje  nędznie.
W  ogólności,  rozw ój rolniczy średni musi być taki jak  u nas, a lu­
dność s tosunkowo jest liczniejsza. O to co pozosta je  W łochom  z ich 
dawnej świetności.  G dyby nie ak a d em ja  geórgofilów  F lo re n c k a  
k tóra  nam  nadesłała zbiór zupełny p łodów  toskańsk ich ,  rolnictwo 
włoskie byłoby obcem  na wystawie, jego stan obecny nie je s t  j e d n a k ­
że godny  pogardy  i gdybyśm y naw e t  nie korzystali nic z niego, na­
zwisko W łoch  nie powinno oigdy być pominięte gdy  idzie o przegląd  
dzieł oświaty. Nie j e s t  je szcze  tak daw no gdy  roln ic tw o włoskie było 
le m  w Europie. O b ra z  skreślony przez S ism ondego był upięknioąy, — i 
wiemy teraz o tem ; wyszedł on z je dnego  punktu -z doliny.. Nievo- 
le, uw ażając  ją  za typ całej okolicy i je g o  nam iętność przeciw  syste­
mowi dzierżawienia za pieniądze, który przewyższał w Anglji, nkrył 
przed nim n iedogodności p achciars tw a używ anego w Toskanji .  P u ­
blikacje pp. Ridolfi w ak tach  georgofilów, nie pozostawiają żadnej 
wątpliwości o tych błędach. Pom im o tego pozostało wiele p raw d  
w ,jeg °  p ism ach, i je że li  przyjęcie czteroletnie płodozmianu, rozw ój 
mechaniki,  chemji i innych nauk zastósowsnych d o  uprawy, nag rom a-



dzenie kapitałów, podniosły nakoniec rolnictwo angielskie do wyższe­
go stopnia, jeżeli F ranc ja  uczyniła w przeciągu lat 10 pokoju, postę­
py które za płaciły przerwę, to pomimo tego pewnem jest, że Włecby 
miały przed nią pierwszeństwo nietylko w X V y m  ł X V Iy m  wieku 
ale i w bliższych nam czasach. Nie zapomnijmy że Lom brdja , lubo 
oderwana przez zawojowanie, składa naturalnie część półwyspu.

F rancja  i Włochy kończą serję krajów miernie uprawianych i 
ponieważ wszystko nie jest tam zarówno w wartości, można ocenić na 
40 milionów hektarów koutyngens, które przynoszą te dwa kraje, tak 
dalece^że w całej Europie je s t  tylko 100 milionów hektarów, które 
produkują prawie tyle ile prooukować mogą, w stanie obecnym wia­
domo ści rolniczych.

Można podzielić resztę na dwie nowe grupy które zatem będą 
czwartą i-piątą wjporządku malejącym.' W czwartej mieści się półwy­
sep Iberyjski, to jest Hiszpanja i Portugalja, cała E uropa środkowa, 
albo większa część Cesarstwa Austrjackiego, Prusy właściwo, Hanno- 
wer, oba K. Meklemburgskic i państwa Północne, to jest Danja i części 
zdolne do uprawy półwyspu Skandynawskiego. Cała rozległość tej 
grupy wynosi 200 milionów hektarów, a ludność średnia 40 mteszkań- 
f ów  na kilometr kwadratowy. Szósta i ostatnia składa się z Europy 
wschoaniej, to jes t  zawierająca Turcję i Rosję Europejską, których, 
niezmierna rozległość (500 milionów hektarów) nie liczy jak 15 mie­
szkańców na tejże stosunkowej powierzchni. Belgja ma ich dziesięć 
razy więcej.

Je s t  zaiste dziwmem, mieścić wjednym rzędzie namiętnego por- 
tugalczyka i zimnego duńezyka; alb prawda wymaga tego. P rodu­
kcja tych dwóch krajów nie składa' się ztychże samych żywiołów; ale 
w. całości jest ona równą, to jest nieco więcej wynosi od połowy n a ­
szej; Hiszpanja i Portugalja nadesłały:kukuryzę,wina,suchejarzyuy, o- 
liwy, to wszystko żałować każe} żc te okolice którym tak słońce sprzy­
ja , są tak opuszczone od pracy. Hiszpanja dołączyła do tego wełny 
ze swej dawnej rasy merynosów, z której wszystkie rasy cienko-weł- 
niste Europejskie-pochodzą; ale czy to, że barany hiszpańskie wyro- 
dziły się, czy też że nie mają innej wady nad tę żft pozostały wydawnem 
stanowisku gdy ich potomkowie cudzoziemscy ulepszali się, ich weł­
na nie może utrzymać porównania ani z naszą ani z Saską i Czeską. 
Prusy właściwe dostarczyły mało płodów, które osłoniły pod wielkim 
irńieniem Thaera  założyciela instytutu rolniczego w Moglin na pias-. 
kach Bratideburgskich. Austrja więcej uczyniła; po Francji tó p ań ­
stwo przyjęło największy udział na w'ystawie, jego wina szczególniej 
ąwerzą piramidę bijącą w oczy .wszystkich.

Przyglądając się tej pięknej wystawie monarchji austrjackiej 
która zawiera Lom bardję  i Czechy, dwa z najbogatszych krajów 
świata, i która mieści zarazem okolice tak żyzne jak są Węgry, dzi- 
wnem jest, że średni rozwój rolnictwa nie postąpił tam wyżej.Austrja 
posiada także wszystkie klimaty, i gdyby rolnictwo było wszędzie tak 
kwitnące jak na dwóch jej krańcach, mogłaby wyżywić sto miljonów 
mieszkańców. Nie ma przecież ich więcej ja k  Franc ja  lubo jej roz ­
ległość jest znacznie większa. Jeżeli można wnosić z przykładów 
które mamy przed oczami, panuje tam dziś wielkie wśpółubieganie się. 
Arystokracje, która posiada ogromne dobra, zdaje się być pow odow a­
na ambicją postępowia wan ślady wielkich posiadsczy angielskich i o ­

bok szkół cesarskich rolniczych, figurują na liście wystawców nazwi­
ska najpierwszych panów.

Państwo Ottorpańskie, jeszcze rozleglejszo niż Ausujackio, jest 
przedstawione przez małą liczbę próbek bardziej ciekawych niż poży­
tecznych. Niechcialbym zbyt ż{e mówić o Turkach, którzy są dziś 
naszymi sprzymierzeńcami; ale w istocie na wspomnienie co oni zro­
bili z najprzepyszniejszego kraju, nie można się wstrzymać, ażeby ich 
nie obwiniać. , ,Wszędzie gdzie Turek stawi nogę11 mówi przysłowie 
syryjskie „ziemia jest nieżyzną przez lat sto. Należy się spodziewać 
że wnastępstwie teraźniejszej wojny, E uropa  ucywilizowana zniewoli 
barbarzyństwo ottomańskie, do innych zasad zarządu i że ludność 
chrześcijańska, która jedynie pracuje usłyszy nakoniec wybicie godzi­
ny stanowczego usamowolnienia. Pomyślność tych pięknych okolic 
jeś< tylko możliwą pod tym warunkiem.

Biedna i mała G recja .chciała  także ofiarować swój kontyngens 
Nieszczęściem, że je j  płody jeżeli m ają  co'najpiękniejszego to swmję na­
zwę; żyto Spartańskie, jęczmień Tebański, kukuryza Olimpijska, far- 
ola z Cirgos, groch z Mintynei, m arzanna z Scyros, migdały z Egi- 
ny, jedwabie z Messyny, tytonie zEpidaury , rodzynki Korynckie, mio­
d y z  Hymelt, wina z Pireus, oliwki z Aten; niepodobna żeby bez 
wzruszenia czytać na skromnej etykiecie te słowa magiczne. Im  
bardziej przeszłość jest  wielką, tern bardziej teraźniejszość wydaje się 
przykrą. Cząstka zaledwie oderwana od Turcji, Grecja nosi jeszcze 
złowrogie piętno, które wieki uciemiężenia wycisnęły na niej. .Od kil­
ku lat cieszy się wrolnością, ale cóż znaczy ćwierć wieku dla zagoje­
nia ran tsk dawnych i głębokich. Praw ie wtzędzie ziemia nawet t y ­
ła zniszczoną i nagie skały z niej się ukazywały. I tak nic mówiąc ostre- ' 
fach pustych Azji, Afryki i Ameryki, sama Europa mogłaby utrzy­
mać; płodami rołnrcse-mi Óajęospolitszemi^pięć lub sześć razy tyle 
mieszkańców jak  dzisiaj. Biorąc za maximum stan obecny Belgji i 
Angl-ji, reszta ma niezmierny krok do uczynienia naprzód, ażeby im 
wyrównać. Włochy i Niemcy mogą potroić swoją ludność, F ranc ja  
podwoić; Hiszpanja, Portugalja, Węgry, Polska, Prusy potroić; T u r­
cja i Rosja prawie pomnożyć o dziesięć razy i przypuszczając, co jest 
prawdą że Belgja i Anglja mogą jeszcze poczynię postępy, zawód da­
leko rozleglejszy otwiera się przed innemi narodami.

Zkąd zatem pochodź;, że ludność europejska nie postępuje ży­
w ie j?  Niestety, oto z błędowi namiętności Indzkich, które tworzą z te- 
go rozległego pola tak sprzyjającego pracy, odmieczną widownią 
gw'attow.

A  teraz przejdźmy do innych części świata i obaczmy na j a ­
kim stopniu jes t  tam rolnictwm. Spostrzegamy tylko kilka punktów 
rozproszonych zamieszkałych i uprawmych, reszta jest królestwem sa­
motności.' Zacznijmy od posiadłości francuzkich, a mianowicie od 
najbliższych; to jest od jednej z najnowszych i. największych, Al- 
gierji. - • .

W ystawa jej płodów ułożoną była z wykwintną sztuką stara­
niem ministra wojny, mogła zaś była zwielu względów' obyć się bez' 
tej ozdoby. Uprawa ziemi rzeczywiście postępuje w tej kosztownej 
osadzie i.zaczyna wychodzić eoś więcej jak  przesyłki z ogrodu do- 
świadczęń, tak umiejętnie prowadzonego przez p. Hardy. Dla we­
wnętrznej konsumeji, z Algerji dostarczono w 1854 rokupm iljon he-



ktolitrów zboża, 50 0 ,0 0 0  hektolitrów  jęczm ienia,  2 miljony kilos m ą ­
ki, blizko 3 miljony kilos chleba i sucharów . Na sw oje  potrzeby, to 
jeszcze zbyt mało, ale zastanow iw szy  się, ze jeszcze przed kilku la ty  
sp row adzano  ta m  chleb z zagranicy , naieży przyznać wielki postęp.

( D a l s zy  c i ą g  n a s t ą p i ) .

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
Od Oma 4 do 11 Stycznia i»55 toltu.

Od
rs. jkop.

Lio 
rs. |  kop.

H A N D E L .

G d a ń sk  dnia 17 Stycznia 1856 r. -  P o zy c ja  hand lu  zbożow ego 
zawsze w ytężona, w uplynionym tygodniu m ater ja lnej  nie p rzedsta­
w iała  odmiany. Z apasy  sp ich rzow e wszędzie szczupłe, dow ozy m a ­
łe, konsum eja  zaledwo pokryta, a ziarno z ostatniego zbioru nędzne 
W wadze  i kondycji.' W  ogólności ta rg i  A ng ie lsk ie  wzmocniły  się, 
a  za pszenicę tak  k ra jo w ą  j a k  i za g ran ic zn ą  1 do 2 szylingów więcej

otrzymywano.
W  ciągu tygodnia  przybyło:

P s z e n i c y ,  Ję czm.  O w sa ,  Żyta Bobu Sieni. Inian.  Mąki
Grochu Rzep. centn.

Z  kra ju  5 ,833 10,901 7 ,520  -  526  —  3 8 ,8 9 7
Z zag ran icy  1,977 170 37 ,928  1,42L 11,061

T a r g i  p rowincjonalne S zkockie  i I rlandzkie, wyraźniejszą j e s z ­
cze od Londyńskiego. dążność ku podwyższeniu okazywały:

W e  F ra n c j i  ostatnie zniżenie cen w obec  ro suących  potrzeb 
konsum eji musiało ustąpić. I  m ąka  i pszenica na ostatnich ta rgach  
podniosła  się w wartości,  a j a k  się zdaje  podniesienia dalej postępo- 

. w a ć  będzie;
W  Belgji pozycja t a r g ó w  tęż sam ą co i we F ra n c j i  przybrała  

postać.
W  H oland j i  ostatnia h an s sa  w zupe łnoścFsię  u trzym ała ,a  w obec  

szczupłych zasobów  sp ic h rz o w y ch  t ranzakc je  były ożywione.
Na naszej giełdzie nie wiele mieliśmy ruchu; dostaw y z okolic 

ta k  były rozmaite w w adze i g a tu n k u  z iarna ,  że o trzym ane ceny za 
no rm ę przyjęte być n iemogą, bo na każdą  m ałą  purtyjkę inne a p r a ­
wie dowolne widzieliśmy notowania.

Żyto ła tw y znajdowało  odbyt po ce n ac h  dawniejszych bez ża ­
dnej odmiany.

Spirytus 120 kw art  80° po 2 9 ’/a do g 9 5/3 talarów', ch ę tnych  miał 

kupców . . •
Czas m am y bardzo łagodny i piękny przy w ypogodzonem  nie­

bie od 2 do 5 mrozu,
■ K u r s a  z a m i a n :  — L ondyn  2 0 0 ,  H e m b u rg  45, A m ste rdam  

102 '/*.
A le k s a n d a r  M a k o w sk i  et comp.

Zyta c z e t w e r t ..............
Pszenicy ,,
Grochu . . . .

„  c u k r o w e g o  . .
F a s o l i ................................
G r y k i .............................
J ę c z m i e n i a ............... .
Owsa . . . .  . . . .
Mąki pszen.  przedniej  . 

ordynarnej  . . . . 
, ,  ż^tnej pyt lowej  . 
„  gryczanej

Kaszy jaglanej ...............
,, gryczanej  zw.  .
„  d r o b n e j ...............
,, j ę c z i n . pe r ł .  . . 

>, o r d yn .  . 
Siana p u d ..........................

Sprowadzono

12,48 
15 59 
11 9J

12,79:8,38
9 10
5 i 74 

1 6 7 3
5,74 i

15'93 : 
' 2  65 
12;79% 
18,45 
15 ;50 
25,49 
28 47 
13:77 
— (29

Od ' Do
rs.  | k o p . [rs. ko

Siana fura  1 - k o n n a  . . 2 : 0 4 50
„  ,, 2 -konna-  . . 5 . 2 4 7 ’ 6 —

Słomy p u d ..................... - ( 2 1 __

., fura z wy cz . 2 25 3 45
Drzewa sosn.  sążeń . . 7 |44 ___

Wół  d > > r y ...................... 40 , — 70
,, ś r i . l n i ...................... 35 , — . 38

I ,, l i c h y ..........................
j C i e l e ..............

24;— 33
4,55 —

IBaran ...............
Wieprz d o b r y ............... 18,— 22

,. ś r e d n i ............... 15 - 17
,, l i c h y .................. 1 0 ( — 14

Masła p u d ...................... 8,70 -
Słoniny ............................. 5 80

| Kartofli c z e t w e r t  . . 4, 6 , ■—
Oko wi t y  w i a d r o  . . . 4 97 —
Szumó wk i  wi ad ro  . . . 1 198 . —

dniu. 11 Stycznia r. b .1.856 z C e s a r s t w a  Ross yjskiego prze
tutejszych kupców-:: woł ów sztuk 538, z różnych miejsc Królestwa 225 ogółem 
wo ł ów sztuk 763, wieprzy 1066, cieląt 584 z tych zakup i l i  r z e ź n i c y  tutejsi  wołów 
sztuk 576, wieprzy 766.

KURS G I E Ł D T  WARSZAWSKIEJ .
--

Dnia 10 (22) Stycznia 1856 roku
ŻĄDAJĄ DAJĄ

Rs. | kop. Rs.  1 kop

W uplynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz lego co w spi­
chrzach znajduje się)-, żyta czetwer t i  1661, Pszenicy czet,  2,293, Jęczmienia czet. 
1015,Owsa czet. 3,602, Grochu czet.  244,  Gryki czet. 239, Kaszy jęczmiennej  czet. 
208, kartofli 608, Siana pudów 30337, Słomy pudów 9585. ,

M O N E T  Y.
P ó ł - I m p e r y a ł y ..................................................... .....
Hol lenderskie  dukaty n o w e ...............................................

p a p i e r y )
Obligiskarbo we 4 - p r oc .  za 100 rs. oprócz  kuponu 
Listy zast .  białe  II o kr esu  (oprocz kuponu)  za 100 z ł .

,, „  . „  1 1 1   15 r s -
,, ,, Serye wylosowane . . . .

Obl igacye cząstkowe na 500 zł. oprócz kuponu 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 żł.  bez procentu.  ,
Dowody Kom. Centr .  Likwid. za 100 z ł .............................
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kuponu 

W E X L E .
Berl in 100 t a l a r ó w ........................................ 2 m. . . .
Gdańsk 100 tal ................................................... 2 m. . . .
Hamburg 300 BMk...........................................2 m. , . •
Londyn 1 funt  s t er l .......................................... 3 m. . • -
P e t e r s b ur g  100 r s ............................................. I m . . . .
Paryż 300 f r a n k ó w ....................................  2 m. ■ . ■
W i e d e ń  150 z ł r .......................... ...... . . 1 m.
W r o c ł a w  100 tal .  ....................................2 m. . . .

5 27

83 76

14 98

—

95 27

97 65

25

94

5° ; — 
55 j _

92
90 j 78 
25 i -

26

61

60 

— *

W i rt ość Kupo nu b i e ż ą c e  go*od Obl igó  w s k a r b o w y c h  rs. 1 hop. 24 
, ,  ,, 1 , ,  od L i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop.  5.

No w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . l  kop, 38,/„

W  drukarni  J.  Unger.— Wo lno  d r u k o w a ć . — W Warszawie  dnia l l j ( 23 )  Stycznia 1856 r.— Starszy Cenzor ,  sekretarz kolegialny,  T. H e r  tz.


